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ZAGROŻENIA ZWIĄZANE Z FUNKCJONOWANIEM 
ODWODNIEŃ I KANALIZACJI WÓD OPADOWYCH 

Wstęp 
Trudno d z i ś w y o b r a z i ć sobie miasta bez systemu odprowadzania ś c i e k ó w opadowych . Z a b u d o w ę 
w s p ó ł c z e s n y c h aglomeracj i cechuje s i lna tendencja do uszczelniania terenu i odwadniania go do 
konwencjonalnego systemu kanal izacj i . Jest to n i e w ą t p l i w i e najbardziej w y g o d n a forma dla 
eksploratora s iec i kanalizacyjnej i w ł a ś c i c i e l a parcel i . W ł a ś c i w e p o s t ę p o w a n i e z wodami 
o p a d o w y m i n a l e ż y do n a j w a ż n i e j s z y c h p r o b l e m ó w funkcjonowania infrastruktury technicznej. O d 
s p r a w n o ś c i o d w o d n i e n i a z jednej strony w bardzo d u ż y m stopniu z a l e ż y normalne funkcjonowanie 
u k ł a d ó w k o m u n i k a c y j n y c h oraz osadnictwa, z drugiej zaś po j awia j ą s ię problemy z a g r o ż e ń dla 
ś r o d o w i s k a . W i e l o l e t n i a praktyka wskazuje, ż e brak u w z g l ę d n i a n i a aspektu ochrony ś r o d o w i s k a 
przy p l anowan iu o d w o d n i e ń p rowadz i do daleko i d ą c y c h negatywnych konsekwencj i , nie ty lko 
e k o l o g i c z n y c h , lecz r ó w n i e ż technicznych. 

N i e jest p r z y p a d k i e m , ż e tereny starorzeczy nigdy nie m o g ą b y ć traktowane j a k o p e ł n o w a r t o ś c i o w e 
tereny budowlane . Ś w i a d c z ą o t ym m. in . p o w t a r z a j ą c e się wie lokrotn ie w o k r e ś l o n y c h miejscach 
sytuacje awaryjne i o g ó l n i e n i ż s z a j a k o ś ć ż y c i a na t ym terenie. R ó w n o c z e ś n i e d o ś ć c z ę s t o pojawia ją 
się rozmaite awarie b ę d ą c e rezultatem utraty n o ś n o ś c i przez p o d ł o ż e na skutek jego przesuszenia, 
lub nawodnien ia . P rob lem sprawnego i bezpiecznego odprowadzania ś c i e k ó w opadowych z 
u szcze ln ionych z l e w n i nabiera s z c z e g ó l n e g o znaczenia w ostatnich latach, k iedy wys tępu ją 
w y j ą t k o w o g w a ł t o w n e opady p o w o d u j ą c e w i e l k i e powodz ie . Ostatnio, praktycznie co roku, 
p o j a w i a j ą s ię one w naszej strefie k l imatyczne j . N a l e ż y r ó w n i e ż p o d k r e ś l i ć , ż e szybkie 
odprowadzanie w ó d deszczowych powoduje zachwianie s t o s u n k ó w wodnych danego obszaru i 
s tanowi d e g r a d a c j ę ś r o d o w i s k a wodnego na r ó w n i z jego zanieczyszczeniem. 

Z a s a d n i c z ą s t r a t e g i ą p o s t ę p o w a n i a przy odwodnien iach powinno b y ć przy zachowaniu o g ó l n e g o 
celu , ograniczenie do m i n i m u m zmian naturalnych z l ewn i oraz przyspieszania s p ł y w u w ó d 
opadowych i un ikanie w y n i k a j ą c y c h s tąd p r z e c i ą ż e ń o d b i o r n i k ó w . T u trzeba p o d k r e ś l i ć , że 
o d b i o r n i k i e m s p ł y w ó w z powierzchn i d rogowych bardzo c z ę s t o są publ iczne sieci kanalizacyjne -
kanal izacj i w ó d o p a d o w y c h , w z g l ę d n i e o g ó l n o s p ł a w n e . W ten s p o s ó b powstaje oczywis ta w s p ó l n o t a 
i n t e r e s ó w o d w o d n i e ń i kanal izacj i o d p r o w a d z a j ą c e j w o d y opadowe. Natomiast k ierowanie s p ł y w ó w 
do kanal izac j i przeznaczonej do odprowadzania w y ł ą c z n i e ś c i e k ó w sanitarnych, jest nie ty lko 
formalnie zabronione f 181, ale j a k o r o z w i ą z a n i e techniczne p rowadz i do awari i o bardzo p o w a ż n y c h 
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konsekwencjach. Niestety, problem ten jest dość częs to spotykany, a dość dwuznaczną rolę odgrywają tu 
poszczególne władze lokalne. 

Pewnym paradoksem jest to, że o ile bardzo nagłaśnia się problemy regulacji poszczególnych cieków, to 
konsekwencje powszechnego wprowadzania dość daleko idących zmian do naturalnych warunków spływu 
wód opadowych są wyraźn ie l ekceważone . Inna kwestia to dokładność analiz i lościowych w zakresie 
odwodn ień . W tym aspekcie trzeba zwrócić u w a g ę na to, że dokładność w zrozumieniu precyzji wykonania 
działań arytmetycznych nie może być pojmowana jako tożsama z dokładnośc ią oceny danego zjawiska. 
Zagadnienie to musi być szczególnie poważn ie traktowane w sytuacji, gdy pods tawą znajomości danego 
zjawiska są obserwacje dotyczące ograniczonego okresu czasu. Odnosi się to w bardzo dużym stopniu do 
zjawisk meteorologicznych, tu zbiory dostatecznie wiarygodnych obserwacji nierzadko nie obejmują nawet 
jednego stulecia. 
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Rys. 1. Schemat organizacyjny przedsiębiorstwa "wodociągów i kanalizacji": 
a - rozwiązanie tradycyjne, kanalizacja ogólnospławna; h - rozwiązanie tradycyjne, kanalizacja 

rozdzielcza; 
c - rozwiązanie zmodyfikowane, wyłączona kanalizacja wód opadowych 

Równocześn i e nawet dok ładne ustalenia i lośc iowe odnoszą się tylko do okreś lonego momentu czasu i nie 
mogą być traktowane jako war tość jednoznaczna i t rwała , pon ieważ w miarę upływu czasu zmienia się 
charakter z lewni , w konsekwencji zaś wielkość obciążeń. Stąd konieczne są korekty wprowadzane do j uż 
istniejących rozwiązań , a zadaniem strategicznym staje się poszukiwanie rozwiązań godzących ze sobą 
element "techniczny" i "ekologiczny" oraz pozwala jących w sposób istotny poprawić przepustowość j uż 
istniejących s y s t e m ó w przesy łowych. Nadal trudno jest o akceptację potrzeby kompleksowego podejścia 
do rozwiązan ia zagadnienia. 

Formalne zależności 
Kanalizacja w ó d opadowych oraz w d u ż y m stopniu współpracujące z nią odwodnienia drogowe były w 
lalach 1950-1990 ca łkowic ie zależne od pańs twa, środki finansowe dla ich potrzeb pochodzi ły z budżetu 
centralnego. R o l a samorządów wszystkich szczebli by ła praktycznie 



ograniczona do przedstawiania postulatów, a decyzje zapadały na centralnym poziomie. Niezależnie od 
formalnie zmieniających się nazw, własność komunalna w tym czasie praktycznie nie istniała i dopiero 
zmiany z 1990 r. 113] przywróci ły pojęcie własności komunalnej oraz zadania własnego gminy. Tu jednak 
pojawia się nadal aktualny problem formalnego zaszeregowania szerzej rozumianych melioracji miejskich, 
które obok kanalizacji wód opadowych obejmują tak zróżnicowane i wymagające szczególnego 
postępowania elementy, jak: rowy odwadniające, naturalne i sztuczne cieki , zbiorniki wodne, odwodnienia 
uliczne nie mieszczące się w kategorii "kanalizacji wód opadowych" oraz poldery. Istniejące regulacje 
zachowują w tym zakresie daleko idącą wst rzemięźl iwość , podobnie też znacząca część literatury 
technicznej. 

Oddzielnym zagadnieniem pozostają melioracje wiejskie - rolne, w tym przede wszystkim ich rzeczywisty 
wpływ na skuteczność odwodnienia drogowego. Wbrew pozorom co najmniej w niektórych przypadkach 
jest to bardzo istotne i problemu nie wolno jest sprowadzać tylko do aspektu rolniczego. Równocześnie , w 
l icznych przypadkach funkcjonują one również w granicach administracyjnych terenów zurbanizowanych, a 
z ich specyfiki nie zdają sobie sprawy urzędnicy samorządowi . 

Dla sprawnego funkcjonowania infrastruktury konieczne są jednoznacznie określone kompetencje i 
odpowiedz ia lność oraz zasady pozyskiwania ś rodków finansowych na potrzeby bieżące oraz działań 
planowych. Jest to tym istotniejsze, że ukształ towany w czterdziestoletniej tradycji układ kompetencyjny 
uniemożl iwiał wręcz wykszta łcenie się na poziomie lokalnym odpowiednich przyzwyczajeń - przede 
wszystkim zrozumienia właśc iwego postępowania w zakresie "zadań własnych" i wynikających z nich 
zobowiązań oraz odpowiedzia lności . W ogóle można mieć bardzo poważne wątpliwości co do 
merytorycznego przygotowania gmin do spełniania zadań wynikających z [13], [14], [15], [16|, [181. 
Ostatecznie samorządność nie jest j ak imś szczególnym przywilejem, ale przede wszystkim obowiązkiem. 
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Rys. 2. Struktura opłaty za ścieki t wody opadowe w niemieckim domu 

Opierając się na mater ia łach niemieckich, w tym ankietach A T V [ 1 ] można spodziewać się, że w warunkach 
normalnej eksploatacji koszty funkcjonowania kanalizacji wód opadowych mieszczą się w granicach 30¬
50% kosztów zagospodarowania ścieków sanitarnych. Chodzi tu więc o stosunkowo poważne środki, a 
akceptacja tego faktu jest tym trudniejsza, że wysokie obciążenia sys temów o jednoznacznie 
uwidaczniających się konsekwencjach braku sprawności występują okresowo. Równocześnie dość 
powszechnie traktuje się odwodnienia (i kanalizację wód opadowych) jako zagadnienie drugorzędne w 
porównaniu z wodoc iągami i kanalizacją ścieków sanitarnych. W efekcie łatwo akceptuje się (czy też wręcz 
preferuje) tu stosowanie mater iałów gorszej j akośc i . Uzasadnienia przyjęcia konkretnych przyjmowanych 
opcji mater ia łowych w poszczególnych projektach nierzadko nie pozostawiają tu żadnych wątpliwości. 

Stąd widać , że problem odwodnień nie jest tak jednoznacznie postrzegany, jak to ma miejsce w przypadku 
zaopatrzenia w wodę i odprowadzania ścieków, jest on też znacznie mniej medialnie nośny. Wprawdzie w 
ostatnich latach dość często występują powodzie na skutek opadów, to jednak dość ła two zapomina się o tak 
nieprzyjemnych rzeczach. Przy dość powszechnych zaniedbaniach w 



zakresie rozwoju i eksploatacji kanalizacji wód opadowych wyżej podane relacje kosz tów na poziomie 30¬
50% są stosunkowo niskie i co najmniej można prze jśc iowo liczyć się nawet z równośc ią wartości obu 
wskaźn ików. Warto też pamię tać , że zaangażowan ie w zagospodarowanie wód opadowych musi mieć 
charakter t rwały , nie kończący się w momencie ukończen ia realizacji inwestycji. P rzyk ładowo, aczkolwiek 
kanalizacja niemiecka zajmuje i tak uprzywi le jowaną pozycję w porównaniu z funkcjonującymi na innych 
zasadach i w obręb ie innych struktur wodoc iągami , to jej potrzeby w zakresie modernizacji pozostają nadal 
na wysokim poziomie [2]. 

Alokacja opłaty cząstkowej 
deszczowe z a śaeki w Niemczech 

ścieki dam 

Rys. 3. Charakterystyczne składniki niemieckiej opłaty za ścieki 

O ile jeszcze pominięc ie problemu odwodn ień w samej ustawie samorządowej [13] m o ż n a by było 
t raktować jako klasyczny "wypadek przy pracy", to jednak sytuacja ta powtarza się w kolejnej regulacji 
dotyczącej gospodarki komunalnej [16]. R ó w n i e ż ustawa prawo wodne [19] nie wnosi tu nic konkretnego. 
Oczywiśc ie w różnych krajach stosowane są rozmaite rozwiązania w zakresie finansowania gospodarki 
komunalnej, w tym zagospodarowania wód opadowych, jednak polskie regulacje prawne są tu 
jednoznaczne. W miarę proste rozwiązanie , j ak im jest pobieranie opłat w postaci odpowiadającej 
niemieckiej taryfie " świeżowodne j" (opartej na wskazaniach wodomierza - opłata za wodę i ścieki 
korygowana jest wspó łczynn ik iem uwzględnia jącym koszty zagospodarowania wody opadowej [1]) są u 
nas po prostu prawnie zabronione. Jednoznacznie potwierdza to historia jednego z przedsiębiors tw, które 
sp róbowało takiego rozwiązania i ostatecznie po przejściu ca łego pos tępowania prawnego zostało za to 
ukarane (zwrot pobranych opłat wraz z odsetkami). 

W tej sytuacji konieczne dla wprowadzenia taryfy świeżowodne j jest regulacja na poziomie ustawy. 
Rozważan ia na temat opłat zawarte w [8] są na pewno bardzo potrzebne, jednak w istniejącej sytuacji są 
one bardzo spóźn ione . N a pewno temat powinien być potraktowany poważnie znacznie wcześnie j , j uż po 
przystąpieniu do opracowania ustawy [18], a jeszcze przed jej uchwaleniem. Jest to tym istotniejsze, że akt 
ten został opracowany z inicjatywy i przy znacznym współudzia le reprezentacji przedsiębiorstw 
b ranżowych . Stąd bardzo mieszane uczucia musi wzbudzać brak postrzegania tak w ażn eg o zagadnienia. 

M o ż n a szukać różnych przyczyn takiego pos tępowania , w znacznym stopniu przedstawiciele 
op in io twórczych ś rodowisk reprezentują ośrodki posiadające kanalizację ogólnosp ławną mogli po prostu 
nie zwracać uwagi na takie "drobiazgi", jak wody opadowe, pon ieważ im akurat nie były wówczas 
konieczne specjalne zadania i dodatkowe działania . T u jednak trzeba zwrócić uwagę na to, że w zasadzie 
poza częśc ią spośród posiadających stosunkowo stare sieci kanalizacyjne większych miast powszechnym 
standardem w Polsce jest kanalizacja rozdzielcza. Samo istnienie kanalizacji ogólnospławnej nie powinno 
jednak zwa ln iać od zainteresowania się pot rzebą odmiennego traktowania wód opadowych. Z jednej strony 
dość typową sytuacją jest częste z różn icowanie sys temów kanalizacji na terenach większych miast, z 
drugiej zaś zmienia jące się normy prawne nie są tu czynnikiem oboję tnym. Wbrew pozorom wprowadzane 
zmiany (w tym zwłaszcza obowiązek alokacji kosz tów i zakaz finansowania skrośnego) , oczywiśc ie o ile 
będą one ściś le przestrzegane, 



d o p r o w a d z ą do n i e u c h r o n n o ś c i w i e l u p r z e w a r t o ś c i o w a ń . R ó w n o c z e ś n i e zapomina się o t ym, że dość 
c z ę s t o obecnie w y ł ą c z a się wody opadowe z kompetencj i struktur " w o d o c i ą g ó w i kanal izac j i" . 

S z c z e g ó l n i e istotne konsekwencje m o g ą w y n i k a ć z wprowadzonej w cze rwcu 2001 r i formalnie 
o b o w i ą z u j ą c e j od s tycznia 2002 r ustawy o z b i o r o w y m (pub l icznym) zaopatrzeniu w w o d ę i 
z b i o r o w y m (pub l i cznym) odprowadzaniu ś c i e k ó w [18]. W p r o w a d z o n o j e d n o c z e ś n i e j ako 
podstawowe kategorie rynkowe i o i le w do tychczasowych regulacjach w y r a ź n i e m ó w i o n o np. o 
dotacjach itp. j a k o o sposobie f inansowania d z i a ł a ń p l anowych (inwestycje, remonty kapitalne, 
odtworzenia) , c o jest n a t u r a l n ą k o n s e k w e n c j ą wie lo le tn iego f inansowania z b u d ż e t u centralnego, to 
t ym razem jednoznacznie m ó w i s ię o komerc ja l izac j i infrastruktury. W o d r ó ż n i e n i u od 
w c z e ś n i e j s z y c h r o z w i ą z a ń z a b r a n i a j ą c y c h b e z p o ś r e d n i e g o f inansowania z op ł a t inwestycj i oraz 
innych w y d a t k ó w p l a n o w y c h poza m i e s z c z ą c y m i się w kategori i "b ieżące j eksploatacji", ob ję te 
u s t a w ą [18] pub l i czne w o d o c i ą g i i kanal izacja s ta ją s ię d z i a ł a l n o ś c i ą w pe łn i s a m o f i n a n s u j ą c ą się i 
p r z y n o s z ą c ą zysk "netto", rozumiany j a k o n a d w y ż k a w p ł y w ó w nad w s z y s t k i m i wydatkami . 
K a l k u l a c j a mus i b y ć p rowadzona w s p o s ó b j a w n y i powinna o b e j m o w a ć koszty p lanowanych oraz 
sp ła ty i kosz ty o b s ł u g i z a d ł u ż e n i a . W p r o w a d z e n i e kategori i z y s k u "netto" jest i s to tną zmianą , 
r ó w n i e ż na tle regulacji s tosowanych w r o ż n y c h krajach c z ł o n k o w s k i c h U E . 

Wiek kanalizacji w Niemczech (2001), lat 
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Rys. 4. Struktura wiekowa niemieckiej kanalizacji 

Z n o w u j ednak w [18] p o m i n i ę t o problem w ó d opadowych og ran i cza j ąc się ty lko do p o w t ó r z e n i a ich 
kategoryzacj i zgodnie z [17]. Brak jest p o w a ż n i e j s z e g o odniesienia się do w ó d opadowych r ó w n i e ż 
w w y d a w n i c t w i e m a j ą c y m charakter komentarza do ustawy [21]. Jednoznaczne wprowadzenie 
o b o w i ą z k u a lokac j i k o s z t ó w zmien i a dotychczas c z ę s t ą p r a k t y k ę " u ś r e d n i a n i a " k o s z t ó w oraz daleko 
idącej d o w o l n o ś c i w s p r a w o z d a w c z o ś c i oraz k s i ę g o w a n i u w y d a t k ó w . 

W p o w i ą z a n i u z r ó w n o c z e s n y m zakazem f inansowania s k r o ś n e g o nowe regulacje s twarzają 
k o n i e c z n o ś ć oparcia eksploatacji oraz inwestycj i w zakresie o d w o d n i e ń na ś r o d k a c h loka lnych , a 
w i ę c prak tycznie b u d ż e t o w y c h . P rzy braku jednoznacznie o k r e ś l o n e g o p o d z i a ł u kompetencji oraz 
z o b o w i ą z a ń powstaje realna g r o ź b a poniechania kon iecznych dz i a ł ań , lub i ch daleko idących 
o g r a n i c z e ń . W tej sytuacji wprowadzanie formalnego za l iczen ia częśc i w ó d opadowych do 
" ś c i e k ó w " [17], [18] m o ż e p o z o s t a ć jedynie m a r t w y m zapisem i m i e ś c i ć s ię w kategori i " p o b o ż n y c h 
ż y c z e ń " . Z r e s z t ą obecny stan l oka lnych b u d ż e t ó w nie p o z w a l a real is tycznie l i czyć na s k u t e c z n o ś ć 
oparcia o nie t y l k o rozwoju o d w o d n i e ń , ale r ó w n i e ż zachowania ich s p r a w n o ś c i . 



Kolejne problemy wiążą się z nie do końca sp recyzowaną podległością odbiorn ików wód opadowych, w 
tym zobowiązań gmin odprowadzających do nich wody opadowe. W praktyce do kogo należą takie 
działania, jak dbanie o stan brzegów, zwłaszcza jeże l i np. odbiornik wód opadowych nie przepływa 
bezpośrednio przez teren danej gminy. Problemy te ujawniły się m.in. w trakcie l ikwidacji skutków powodzi 
z lata 2002 roku (na marginesie pojawiają się kontrowersje dotyczące np. nawet formalnego 
zakwalifikowania takiej czynności , jak koszenie r o w ó w , czy też czyszczenie przepustów itp.). Szczególnym 
zagadnieniem pozostaje sprawność istniejących urządzeń melioracji rolnych. Praktycznie w latach po 1990 
r. nastąpiły daleko idące zakłócenia ich normalnej eksploatacji i obecnie znaczna część urządzeń po prostu 
nie istnieje, a istniejące są niesprawne na skutek braku normalnej eksploatacji. W sytuacji dość często 
występującej dominacji wysokościowej terenów rolniczych ponad drogami niesprawne urządzenia 
melioracji rolnych są w stanie poważnie zakłócić warunki ruchu drogowego. Ograniczenie odwodnienia do 
symbolicznej muldy nie pozwala zat rzymać napływającej z góry wody pomieszanej z biotem. Wcześniej 
spływające wody j akoś za t rzymywały rowy i d renaże melioracyjne, obecnie praktycznie zniszczone. 

Teren ciążący poza | 

I 
Rys. 5. Teren ciążący położony poza granicami administracyjnymi 

Analogiczne problemy istnieją również na terenach zurbanizowanych. Tu elementy melioracji budowlanych 
(drenaże, rowy) pozosta ją (?) w gestii uży tkowników nieruchomości , czy też administracji budynków, a 
więc bardzo oględnie mówiąc niezbyt wiarygodnych eksploatatorów. Praktycznie często ulegają one 
fizycznej l ikwidacj i i w efekcie przy każdym większym opadzie występuje zalewanie niżej położonych 
terenów. Oddzie lnym problemem są ogólne braki w ewidencjach uzbrojenia terenu, jeżeli dla melioracji w 
ogóle są one prowadzone. Szczególnie niepokojąca jest całkowita beztroska wykazywana przy lokalizacji 
poszczególnych obiek tów. 

Proces inwestycyjny 
Prawid łowość funkcjonowania obiektu jest w znacznym stopniu zależna od właśc iwego przebiegu procesu 
inwestycyjnego. Obecne regulacje charakteryzują się bardzo dużym wyeksponowaniem gminy oraz 
personalnie takich uczes tn ików procesu inwestycyjnego, jak: projektant, kierownik budowy i inspektor 
nadzoru inwestorskiego, a więc ich osobistej odpowiedzia lnośc i . Może dopiero wprowadzony samorząd 
zawodowy w budownictwie pozwoli zdyscypl inować proces inwestycyjny, jednak obecna sytuacja nie jest 
tu korzystna. M ó w i ą c o problemie odwodnień trzeba podkreśl ić dość powszechny brak zrozumienia 
zagadnienia na poziomie gmin, w tym zwłaszcza akceptacji konieczności kompleksowego traktowania 
problemu oraz wykraczania poza istniejące formalne granice administracyjne. Odnosi się wrażenie , że w 



p o s z c z e g ó l n y c h p rzypadkach p o w s t a j ą r o z w i ą z a n i a systemowe w r ę c z nie p o z w a l a j ą c e na n o r m a l n ą 
w z a j e m n ą w s p ó ł p r a c ę ich p o s z c z e g ó l n y c h e l e m e n t ó w s k ł a d o w y c h (jako niemal r e g u ł ę stosuje się 
n i e s p ó j n e d z i a ł a n i a c z ą s t k o w e ) . Nawe t w sytuacji w y m u s z e n i a przygotowania kompleksowego 
programu r o z w i ą z a n i a gospodarki wodnej na d a n y m obszarze gmina jest w stanie p o d a ć takie 
warunki przetargu na wykonan ie opracowania , aby m o ż n a b y ł o w o g ó l e u n i k n ą ć jego realizacji 
(n iewykona lne terminy, nierealny zakres formalny) . 

Rys. 6. Przykład sytuacji, w której funkcjonowanie drogi załeży od sprawności melioracji wodnych 

I s tn ie jące r o z w i ą z a n i a w zakresie organizacj i procesu inwestycyjnego [14] nie m o g ą być traktowane 
jako czyte lne i jednoznaczne . Przede w s z y s t k i m z procesu inwestycyjnego praktycznie zostaje 
w y e l i m i n o w a n y p r z y s z ł y eksploatator infrastruktury. Jakby nie p o w i e d z i e ć jest on c z ę s t o j edynym 
l o k a l n y m c z y n n i k i e m r e p r e z e n t u j ą c y m j a k i ś p o z i o m fachowy, nie m o g ą go zas tąp ić nierzadko 
p r z y p a d k o w i przedstawiciele administracj i gminnej [10]. W odniesieniu do " w o d o c i ą g ó w i 
kana l i zac j i " s y t u a c j ę tą stara się z m i e n i a ć oddz ie lna regulacja [18], ale praktycznie omija ona 
zagadnienia o d w o d n i e ń . W w y n i k u przekazania przez w o j e w o d ó w szeregu u p r a w n i e ń do starostw 
nas tąp i ły ana logiczne p r z e s u n i ę c i a ze starostw do g m i n , s tąd pojawia się z a g r o ż e n i e b e z s t r o n n o ś c i w 
procesie i nwes tycy jnym d la o b i e k t ó w komuna lnych . 
W p r a w d z i e w y r a ź n i e m ó w i się o t y m zgodnie , ż e nikt nie powin ien b y ć s ę d z i ą w swojej sprawie 
gmina nie pos iada w odnies ieniu do w ł a s n y c h inwestycj i kompetencji "organu" w rozumieniu [14], 
jednak d o ś ć powszechnie omi ja s ię formalnie to ograniczenie, lub je po prostu l e k c e w a ż y . W 
konsekwenc j i us tawy o gospodarce komunalnej [16] w i ę k s z a c z ę ś ć p r z e d s i ę b i o r s t w zos ta ła 
p r z e k s z t a ł c o n a w jednoosobowe spó łk i g m i n , co z jednej strony stwarza pozory n i e z a l e ż n o ś c i , z 
drugiej c a ł k o w i c i e je u z a l e ż n i a . C o z r o b i ć , j e ż e l i b e z p o ś r e d n i eksploatator dobrze orientuje się w 
hierarchi i i s t n i e j ą c y c h potrzeb, a nie jest w stanie tego z a a k c e p t o w a ć , a sama gmina mająca tu 
p o z y c j ę r o z s t r z y g a j ą c ą i praktycznie nie p o n o s z ą c a konsekwencj i? C z y w takiej sytuacji gmina m o ż e 
być t raktowana j a k o "organ" w rozumien iu [14]? Obecn ie problem ten w j a k i m ś stopniu odnosi s ię 
do w i ę k s z o ś c i p o l s k i c h w o d o c i ą g ó w i kana l izac j i , w tym r ó w n i e ż zagospodarowania w ó d 
opadowych . 
Szereg k o m p l i k a c j i s twarza dokumentacja projektowa na etapie "projektu budowlanego", nie 
wszyscy uczes tn icy procesu inwestycyjnego (w t y m r ó w n i e ż projektanci) rozumie ją , że jest to 
dokumentacja ostateczna. N ie rzadko oczekuje s i ę , ż e powstanie dokumentacja w t ó r n a (projekt 
" techniczny", " w y k o n a w c z y " , "real izacyjny", " techniczno-budowlany" itp.), p o z w a l a j ą c a 
w y e l i m i n o w a ć braki projektu "budowlanego", k t ó r y w tej sytuacji traktuje się j a k o j a k i e ś jeszcze 
w s t ę p n e r o z w i ą z a n i e i po prostu l e k c e w a ż y . N i e r o z u m i e j ą tego r ó w n i e ż p o s z c z e g ó l n i u rzędn icy 
g m i n z a j m u j ą c y s ię w y d a w a n i e m p o z w o l e ń budowlanych i w y k a z u j ą tu daleko idącą b e z t r o s k ę [10], 
[11]. S t ąd m o ż n a n a p o t k a ć projekty "budowlane" z a c h o w u j ą c e w a r i a n t o w o ś ć przyjmowanych 
r o z w i ą z a ń t echn icznych (w tym dowolne dopuszczanie j a k o z a m i e n n i k ó w o b i e k t ó w w y m a g a j ą c y c h 
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szczególnych, specyficznych nawet dla okreś lonego producenta, rozwiązań posadowienia) w oparciu o które 
wydawane s ą pozwolenia budowlane. Równocześn ie ich zawartość w ogóle nie odpowiada formalnym 
wymaganiom [14]. 

Zapis [14] zwalniający niektóre projekty z obowiązku sprawdzenia oraz powierzający jego realizację 
projektantowi jest wbrew intencjom ustawodawcy źródłem kolejnej fikcji - praktycznie pozwala w dość 
szerokim zakresie ominąć obiek tywną weryfikację. Oczywiśc ie bardziej doświadczeni inwestorzy potrafią 
wymus ić sprawdzenie każdego projektu, ale pewnym dysonansem jest pozostawienie samemu projektantowi 
doboru i opłacenia sprawdzającego. Nie poprawia tej sytuacji fakultatywność powołania nadzoru 
autorskiego. Projektant wprawdzie nie ma prawa odmówić wezwaniu przez inwestora, ale inwestor nie jest 
zobowiązany do powołania nadzoru autorskiego [14]. Równocześn ie utrwala się bardzo zła praktyka 
uciekania od stosowania wymaganych prawem procedur wprowadzania zmian do projektów już po 
uzyskaniu pozwolenia budowlanego [10]. 

Z kolei gminy przy wydawaniu pozwoleń w ogóle nie zapewniają merytorycznej kontroli dokumentacji i 
ostatecznie j a k o ś ć projektu zależy praktycznie jedynie od personalnych umiejętności oraz uczciwości 
konkretnego projektanta. Niestety, dotychczasowa praktyka wskazuje na to, że inwestorzy, w tym urzędy 
gminne, a nawet starostwa, nie potrafią (albo nie chcą?) sprawdzić nawet poprawności posiadanych przez 
wykonawcę oraz projektanta uprawnień budowlanych i innych kwalifikacji upoważniających do 
okreś lonych czynnośc i . Szczególnym przykładem może być to, że w pewnej miejscowości polder został 
zaprojektowany przez technika budowlanego na podstawie operatu wodno-prawnego wykonanego przez 
tegoż technika. Z kolei kolektory doprowadzające wody opadowe (w tym ponad 1,5 km o średnicach do 
00,50 m włącznie) zostały przebudowane w ogóle bez dokumentacji projektowej oraz formalnego 
pozwolenia na budowę . Nadzór w imieniu inwestora sprawowała osoba - urzędnik gminy - również nie 
posiadająca odpowiednich uprawnień (technik). Wprawdzie istnieje protokół odbioru inwestycji, ale posiada 
on szereg istotnych uchybień formalnych. Od razu trzeba się zastrzec, że chodzi tu o stosunkowo duże 
miasto mogące bez trudności korzystać z odpowiednio wykwalifikowanej obsługi . Odbudowę elementów 
sys temów zniszczonych w trakcie powodzi zbyt często prowadzi się na zasadzie odtworzenia, nie wnikając, 
czy i do jakiego stopnia spotęgowały one efekt zniszczenia. 

Ocena ilościowa zjawiska 
Wbrew dość powszechnym opiniom i oczekiwaniom jednoznaczne określenie obciążeń hydraulicznych w 
przypadku odwodnień jest po prostu n iemożl iwe - zawsze trzeba posługiwać się kategorią wyboru 
mniejszego zła. Problem ten wymaga szczególnej uwagi w warunkach odwodnień dróg szybkiego ruchu, 
gdzie ewentualne oszczędności są w sumie niewielkie, natomiast poziom ryzyka nieproporcjonalnie duży. 
Równocześn ie nie należy utożsamiać wzrostu technicznych możl iwości wykonania obliczeń z dokładnością 
samego oszacowania zjawiska. Stąd użycie odpowiedniego oprogramowania nie musi samo z siebie 
gwaran tować istotnie lepszej oceny elementu i lościowego i efektywność systemów odwadniania. 

Zasadniczym problemem pozostaje nadal wiarygodność posiadanej informacji dotyczących obserwacji 
zjawisk meteorologicznych. Oceny są tu niejednoznaczne i np. aczkolwiek mapa Reinholda w wersji 
początkowej [3] była oparta na około stuletnich w miarę wiarygodnych obserwacjach opadów, to 
wprowadzona do niej po ok. 40 latach korekta (która stała się podstawą wytycznej A T V A l 18 [1]) była 
bardzo p o w a ż n a i wykazała , że istotą problemu jest nie tyle określony trend rozwoju zjawiska, co ogólnie 
nadal jego s łaba znajomość, szczególnie w odniesieniu do samej lokalizacji. Na tle wykazanych lokalnych 
zróżnicowań wielkości opadu [3] trudno jest m ó w i ć o wiarygodności ustaleń w warunkach przenoszenia 
wyn ików obserwacji z miejsc odległych od siebie nawet tylko o kilkanaście-kilkadziesiąt ki lometrów. 
Równocześn ie stosowane w Polsce są jeszcze mniej precyzyjne, a przyjęte metody obserwacji 
meteorologicznych nie s tanowią wystarczającej podstawy dla stosowania nowoczesnych metod 
obliczeniowych [5], 

Względnie częs to rozpowszechniana jest opinia o celowości dość daleko idącego ograniczenia wielkości 
p rzep ływów obliczeniowych wód pochodzenia opadowego. N a tej podstawie formułowane są opinie o 
celowości i p rawidłowośc i korzystania z określonych metod. Jest to zagadnienie co najmniej bardzo 
kontrowersyjne, ponieważ: 


